C S E 8 ko 

3 code. dwukrotna Gostawą doplaca się 60 h 

jednokr. przecyską w kraja I monarchii: 

mies., K 2770, kwar. K 8—, >acznie K 332 
Z dwukrotną przesyłką pocztowa; 

miea. K 3'20, kwari. K 940, rocznia K 38 — 


n Az cozoszeń a 
sce 24 kak = Nadali ea wa pelr 
wy lub jego misjace 80 hal. — Po kronkee 
f przed tekstem wierza petitowy 3 karony. 


Nekrologia sa wiersz 63 hal 
Drobne ogloszenia po 6 hal. za wyres — 


najmniej 60 halerzy. Wyrazy thistemi asciene 
podwójnie” 


kami liczą się 


wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 2-%ie] po południu I o godzinie 6-tej rano („Gazefa Poranna). 
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Ostatnie Wiadomości. 
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Lwów (14) :7 list. (PAT. 
dzin Najjaśniejszej Pani Cesarzowej Maryi Teo- 
dorównej, po uroczystem naboźeństwie odbyła 
się porę, Miasto udekorowane rosyjskiemi fla- 
gami. 

Przybyli z Nadwórny donoszą, iż polscy 
strze cy w czasie ofenzywy austryackiej armii, 
na jej tyłach rozprawili się z spokojną russką 
ludnożcią, hucułami i bojkami, wieszając ludzi. 
grabiąc i niszcząc całe wsie. 

NA FRONCIE RUSSKO-AUSTRYACKO- 
NIEMIECKIM. 

Z Głównego Zarządu Generalnego Sztabu, 

Urzędownie 28 (15) listop. (PAT.) 

Wśród ogółu obiegają  nairóżnorodniejsze 
wieści o rozmiarach naszego zwycięstwa nad 
Niemcami w okolicy między Wisłą i Wartą. Po- 
głoski te po części dadzą się wytłómaczyć tem, 
iż z rejonu operacyi wojennych rozchodzą się 
prywatne korespondencye,  pomieszczane przez 
niektóre gazety. Wobec tego Główny Zarząd Ge- 
neralnego Sztabu uważa za stosowne uprzedzić, 
że wieści te nie polegają na faktycznych danych, 
należy przeto przyjmować je ostrożnie. Już na 
samym początku wojny Główny Zarząd General- 
nego Sztabu uważał za swój obowiązek uprzedzić 
ogól, że konieczną jest rzeczą odnosić się z re- 
zerwą do wszystkich wiadomości, nie pochodzą- 
cych z oficyalnych źródeł, 

Nie ulega wątpliwości, że plan Niemców 
przerwania naszej dyslokacyi na lewym brzegu 
Wisły i otoczenia części naszych wojsk, zupełnie 
się nie udał. 

Z komunikatów  Zwierzchnego Naczelnego 
Wodza widać, że Niemcy musieli odstąpić od 
Żgowa i Tuszyna przez Brzeziny do Strykowa 
wśród niedogodnych dla nich warunków. 

Przy tym odwrocie ponieśli oni ogromne 
straty, ale bitwa jeszcze nie skończona. 

Walka na całym naszym froncie rozwija się 
w pełni pomyślnie dla nas, ale nasz przeciwnik 
nadal stawia zacięty opór. Wobec tego nie można 
uważać operacyi za ukończoną i należy poczekać 
na wyjaśnienie jej ostatecznych wyników, z nie- 
wzruszoną wiarą, że masze wojska przejęte są 
świadomością o konieczności doprowadzenia do 


Z okazyi uro- 


końca swych bohaterskich wysiłków, aby zła- 
mać definitywnie opór wroga. 
Warszawa (PAT.) 28/15 list.  Donoszą, że 


w Łodzi uszkodzono budynek remizy elektry- 

cznej, przy czem było 3 rannych i 1 zabity. 
Najwięcej ucierpiało przedmieście Bałuty. 
W Andrzejowie zburzono kościół ewangieli- 

cki. Wśród naszych łupów przywieziono do Ło- 


egzemplarza 6 h 


depesze Piotrogrodzkiej Agenc. |tcatr działań wojenych oddział legionów polskich 


Lwów, niedziela dnia (I6.) 29. listopada 1914. 
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Flota angielska. 


dzi ostatnimi dniami 5 armat, 20 karabinów ma- 
wzynowych i kilka przesyłek broni. 
Warszawa. 28 (15) listop. (PAT.) Wyjechał na 


z organizatorem oddziału, Gorczyńskim. na czele. 

Przybyły do Warszawy z Nowego Miasta za- 
konnik tamtejszego klasztoru Kapucynów 'opowia- 
dał, że w czasie bitwy pod tem miastem, gmach 
klasztorny i kościół ucierpiały bardzo mało od 
bombardowania, kule wybiły tylko trzy otwory w 
ścianach. W klasztorze tym byli czasowo ulokowa- 
ni jeńcy niemieccy, a znajdujący się wśród nich ar- 
tylerzyści byli nadzwyczaj zdziwieni, że kościół 
tak mało ucierpiał. Według ich słów, zawsze 0- 
trzymywali rozkazy skierowywania ognia ar- 
tyleryjskiego przeważnie w kościoły i klasztory, 
chociażby baterve rasviskie zr"sjdowełv się zdała 
od nich. 

OBWAROWANIE NIEMNA. 

Londyn. 28 (15) listop. (PAT.) Z Amsterdamu 
donoszą że Niemcy, którzy widocznie tak jak Au- 
stryacy obawiają się wtargnięcia Rosyan, spie- 
sznie budują fortyfikacye i okopy po obu stro- 
nach Niemna. 

Niemcy wysłali 150 armat okrętowych do 
Gdańska, 40.000 wojska z Francyi do Wrocławia, 
a 75 armat do Krakowa. 


Flota Wielkiej Brytanii. 


Mowa Churchilla w Izbie gmin, — Cztery niebez- 
pieczeństwa. — Przewaga floty angielskiej nad 
niemiecką, — Nowe okręty. 

. Londyn. 27 (14) listop. (PAT.) W Izbie gmin 
analizując sytuacyę na morzu, Churchill wskazał, 
że z wybuchem wojny flota angielska musiała 
się liczyć z czterema głównemi  niebezpieczeń- 
stwami. 

Pierwszem była możność niespodzianek w 
czasie mobilizącyi. Niebezpieczeństwo to powio- 
dło się ominąć. 

Drugiem niebezpieczeństwem były  pospie- 
Szne parowce, przemienione na krążowniki, do 
niszczenia okrętów handlowych. To  nicbezpie- 
czeństwo powiodło się również usunąć. 

Przeciętny ubytek w okrętach handlowych do 
wszczęcia działań wojennych, obliczony na 5%, 
w rzeczywistości wynosi 1%. 

Trzeciem niebezpfieczeństwem były miny, 
tembardziej że nieprzyjaciel zastosował metody, 
nigdy nie używane Przez narody cywilizowane. 

Flota angielska poniosła wprawdzie straty 
wskutek wybuchów min, ale teraz niebezpieczeń- 
stwo to znacznie zostało ograniczone za pomocą 
wydanych zarządzeń. 

Wreszcie flocie angielskiej grożą nieprzyia- 
cielskie łodzie podwodne, ale w tym względzie siła 
floty angielskiej wiele razy przewyższa siłę floty 
miemieckiej. 

Jeśli w tej dziedzinie nie osiągnięto wielkich 


alerzy — 2 kopiejki. 


„ 


Rok IV. 


rezultatów, przyczyną jest nieobecność nieprzyja- 
cielskich okrętów, któreby można zaatakować. 

Zestawiajac straty, poniesione przez niemie- 
cką i angielską flotę, Churchill zawważył, że prze- 
waga sił nietylko po dawnemu pozostaje po stronie 
angielskiej, ale nawet znacznie się wzmogła. Stra- 
ta w łódkach podwodnych po obu stronach jest je- 
dnakowa. Lekkich krążowników Niemcy stracili 
więcej, niż Anglicy. Co się tyczy pancerników, 
Niemcy do końca r. 1915 mogą powiększyć swą 
iotę tylko o trzy okręty, Anglia w tym okresie 
będzie w możności powiększenia swej iloty o 15 
bojowych jednostek. 

Anglia mogłaby nawet pogodzić się ze stratą 
jednego naddreadnoughia co miesiąc, nie. przyczy- 
niaiąc równocześnie żadnych strat nieprzyjacie- 
lowi. Cała jej przewaga pozostałaby taka jak na 
początku wojny. 

Poseł Bonar Law dziękował Churchillowi za 
informacye i zauważył, że Anglia może połegać na 
flocie z całą ufnością, nawet większą niż kiedy- 
kolwiek. 

Londyn. 27 (14) listop. (PAT.) Sesyę Izby gmin 
odroczono do 1 lutego (19 stycznia) 1915, Izbę lor: 
dów do 6 stycznia n. st. 


Rumuńska mowa tronowa. 


Bukareszt. 28 (15) listop. (PAT.) Król Ferdy- 
nand w towarzystwie następcy tronu przybył w 
południe do parlamentu iodczytał mowę tronową, 
w której powiedział: 

Otwierając po raz pierwszy nową sesyvę par- 
lamentu, zwracam wszystkie swe myśli ku pa- 
mięci mego ukochanego stryja, którego zgon 
wszyscy opłakują. 

Król Karol swą mądrością, dobrymi uczynka- 
mi i usilną pracą poświęconą dobru powszechne- 
mu wypełnił w dziejach naszego kraju naichłub- 
niejsze karty. 

W czasie woiny prowadził on do zwycięstwa 
bohaterską armię, w czasie pokoju wytrwale stał 
na straży interesów kraju, dbał o rozwój pań- 
stwa, co dało naszemu narodowi możność utwo- 
rzenia w okresie pięćdziesięcioletnich jego rzą- 
dów królestwa, dążącego stale naprzód. 

Z ufnością odnosząc się do przyszłych losów, 
dziś szczególnie silnie uczuwamy stratę tego wiel- 
kiego króla, gdyż położenie międzynarodowe w 
danej chwili jest wyjątkowo poważne. 

Aby przeżyć tak ciężkie czasy, trzeba nam 
szczerego współdziałania i okazania najgorętsze- 
go patryotyzmu przez wszystkie siły kraju. W ści. 
słem zjednoczeniu ich — ufam w zrozumienie do- 
niosłości chwili, użyczycie memu rządowi popar- 
cia w dziele przeprowadzenia projektów ustaw, 
wynikłych z obecnych warunków i mających na 
celu zaspokojenie potrzeb armii, która cieszy sie 
miłością i zaufaniem kraju“. j 

Mowę tronową przyjęła Izba hucznymi okla- 
skami i zgotowała królowi owacyę. 


Str. 2. 
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Na froncie rassko-austryacko- 
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niemieckim. 

Ze sztabu Naczelnego Wódża. 

Oficjalnie. 28. (15.) list. 

Na froncie Proszowice, Brzesko stare, Bochnia, 
Wiśnicz nasze wojska odniosły stanowczy Sukces. 
Tutaj w ciągu 26. list. odrzucono austrjacką armię, 
przyczem wzięto do niewoli przeszło 7000 jeńców 
i do 30 armat, w tej liczbie 10 w zaprzęgach i przes 
szło 20 karabinów maszynowych, Nasz bataljon, 
który wtargnął do Brzeska starego wziął do nie- 
woli resztki 31. pułku honwedów, w składzie: ko- 
mendant pulku, 20 oficerów i 1250 żolnierzy i wziął 
chorągiew. Wzięliśmy automobil z oficerami szta- 
bit armii. Energiczny pościg trwa. 

W łódzkiej bitwie, trwającej po 27. listopixia, 
udało się nam również posunąć naprzód. 

Na niektórych punktach Karpat nasze wojska 
atakują znaczne siły austrjackie. 


PRYWATNE DONIESIENIA O WYNIKU. 


Z Piotrogrodu telegrafuje korespodent „Kijew- 
skiej Myśli“ pod datą 25. (12.) bm. 

„Birż. Wiedomosti* piszą: „Rano otrzymano 
w Piotrogrodzie wiadomość, źe przeciągająca Się I 
zacięta bitwa między Wisłą a Wattą kończy Się 
pomyślnie dla armii rosyjskiej. Niemcy cofają się 
na całym froncie. W wielu miejscach odwrót przy- 
biera znamiona bezładnej ucieczki. Niemcy potzu- 
caia ciężką i lekką artyleryę, materyały wojenne 
i karabiny maszynowe." 


ZGIERZ W OGNIU WALKI. 

W telegramie „Ki. Myst“ z 25. (12.) bm. z 
Moskwy czytamy : 

„Potwierdzają się wieści o świetnem zwycię: 
stwie w Polsce. 

Zbiegowie ze Zgierza donoszą, że to miasto 
trzykrotnie przechodziło z rąk do rąk. Znaczna 
część młasta i większość fabryk zburzona przez 
ogień działowy.” 


NORMALNY PRZEBIEG WALKI. 


„Russk. Wiedóm.' piszą 25. (12.) bm.: Bitwa 
w pólnocno-zaohodniej Polsce ciągnie sie mniej 
więcej tydzień a zakończy się być może Jeszcze 
nie prędko. Jedno da się powiedzieć: Bitwa roz- 
wija sie normalnie. znaczy to, iż atut Niemców, e- 
lement niespodzianek i magłych zwrótów utracił 
swój wplyw, armie russkie mrzą liczyć na taki 
sukees, jak nad brzegami Wisły. 


PRASA ROSYJSKA O POŁOŻENIU NA FRONCIE 
WARTA-—WISŁA. 


„Russkie Slowo“ pisze: „Hindenburg wkidocz- 
nie, szczerze postarał się spełnić rozkaz ces. Wil- 
helma — aby za każdą cenę zwyciężyć. Zasadni- 
czy ce! — przerwać front rosyjski między Wisłą 
i Wartą, — Hindenburg spełniał ze strasznym upo- 
rem i udało mu się to osiągnąć. 20 (7) listopada ol- 
brzymie masy wojsk nierńieckich wtargnęły przez 
linie południową. Każda inna armia napewno by się 
zgubiła, ale dowcipny plan Hindenburga, przepro 
wadzonńy z żelaznym uporem, okazał się w końcu 
„pułapką dla Niemców. 21 (8) listopada wojska ro- 
syjskie przeszły do ofenzywy I następnegw już dnia 
Niemcy zaczęły się cofać na prawem skrzydle”. 

Co do walki koło Lowicza sprawozdawca 
„Russkiego Słowa” pisze: Walka ta jest próbą 
rózpaczitwą okrążonych Niemców _ btworzenią 
sobie drogi na północ. Można się spódziewać, że 
Niemcom nie uda Się przebić. Jakie siły nieprzy- 
iacielskie są okrążone o tem naturalnie wiadomo- 
ści nie ma. Najbliższe dnie powinny przynieść o- 
stateczne zdecydowanie losu armii Hindenburga. 
Jeżeli nawet, otoczonym za Lódzią Niemcom uda 
się przebić, to napewno nie wiele z tych korpu- 
sów oócaleje. Po takim pozromie armia inden- 
hurga, w ostatecznym razie, straci możność ofen- 
zywy i powinna przejść do obrony. 


Wojna Czarnogóry z Austrya. 


Cetynia. 27. (14.) list. (P. A. T.) Austrjacka kó- 
lumna ficząca około 1600 ludzi, już od czterech dni 
czyni rozpaczliwe wysiłki, aby obalić czarnogórską 
armię, broniącą prżechodu między Wyszehradem a 

'Uwaczem, gdzie Czarńogórcy zastąpili Serbów, 
którzy przesunęli się na północ, przeciw ftontowi 
austrjackiemu, starającetnu się napróźno wyśadzić 
„łeh z pozycji. 


„GAZETA WIECZORNA” z DNIA (16) 29. LISTOPADA 1914. 


Czarnozórcy odparli wszystkie ataki Austrja- 
ków | zadali im znaczniejsze straty. W niektórych 
punktach nieprzyjaciela zmtiszono do ucieczki, — 
Czarnogórcy wzięli wielu do niewoli, mówiących, 
że austrjacka armia wie doskonale, w jakiem opła- 
kanem położeniu znajduje się dwójiedyna monar- 
chja Habsburgów, pozbawiona możności ' oddzia- 
ływaniu na wyobraźnię żołnierzy klamitwemi do- 
niesieniami ze źródeł oficjalnych, © rzekomych 
zwycięstwach wojsk austrjackich. Według słów 
jeńców, austrjacka armja tak dalece zdemoralizo= 
wana, że generał Potiorek kilka razy: nakazywał 
ogłosić wojskom rozkaz, w którym mówiono, że 
Austrjacy już w sierpniu zajęli Cetynię i Belgrad. 

Cetynia. 27. (14) listop., (PAT.) Silna kolumna 
wo! austryackich atakowała pozycye czarno- 
górskic koło Wyszegradu w Bośni. ale została odi- 
rzucońą z wielkiemi stratami. 


Wojna francusko-angielsko- 
niemiecka. 


Paryż. 27. (14.) list. (P. A. T.) Doniesienie ofi- 
cjalne, Na teatrze wojennych działań dzień prze- 
szedł spokojnie. Nie zaszło nic ważniejszego. 

Paryż. 27. (14.) list. (P. A. T.) Poincare nadał 
Joffre'owi medal za wojenną zasługę. 
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Londyn. 27. (14.) list. (P. A. T.) Churchill za- 
wiadómi! izbę o katastrofie „Boolwerka”* i oświad- 
czył, że zdaniem specjalistów wybuch nastąpił we- 
wnątrz okrętu, a zwyklego przy torpedowych wy- 
buchach słupa wody nie było. Katastrofa pancerni- 
ka nie pogarsza poważnie agólnej wojennej sytua- 
cji, tem nie mniej Churchill wyraził głęboki żal z po- 
wodu wielkiej liczby straconych ludzi. 

Kitchener robiąc szczegółowy przegląd wojen- 
nej sytuacji oświadczył w izbie lordów, że zatrzy- 
manie Niemców dalo możność Frenchowi zajęcia 
pozycji, która przeszkodziła Niemcom zajęciu pół- 
nocno-zachodniego pobrżeża Francji. Do chwili o- 
statniego wystąpienia Kitchenera w izbie lordów, 
armja irancuska nie ustąpiła nieprzyjacielowi ani 
jednej piędzi francuskiego terytorium, 

Omawiając wschodni teatr wojny Kitchener po- 
wiedział: 

Niemcy, którzy wtargnęli do Polski doszli w o- 
kolic Warszawy, jednak armja rosyjska przeszedł- 
szy do ofenzywy, odrzuciła nieprzyjaciela do gra- 
nicy. Niedawno Niemcy skoncentrowawszy masy 
wojsk blisko Torunia i wysunąwszy przeważające 
siły przeciwko prawemu rosyjskiemu skrzydłu, 
zmusili Rösjan do cofnięcia się, pó żaczętych jednak 
walkach Rosjanie rozbili Niemców, zadając im tak 
ciężkie straty, jakich oni jeszcze dotychczas nigdy 
nie doznali. Równocześnie wojska rosyjskie bez 

iprzerwy idą na Kraków i w karpackie góry, przez 
cały czas odtzucają wiejska austrjackie. 

Londyn. 27. (14.) list. (P. A. T.) Wybuch na pan- 
cernika „Bolwork* był tak silny, że wstrząsnął bu- 
dynkami w Sheerness. Gęste chmury dymu przy- 
słoniły niebo. Pancernik, który znajdował się o 3 
miłe od Chatam poszedł na dno w ciągu 3 minut. 
Wyłowiono jednego marynarza strasznie pokale- 
czonego. Wybuch było słychać wiele mil za Ta- 
mizą. 

ma: (= 


WE FLANDRYL 


Do „Russk. Wiedom." telegrafują z Paryża: 
Przygotowuje się nowa akcya  zaczepna we 
Flandryi. Z początkiem wolny niemiecka armia 
była lepiej żaópatrzona w ciężką artyleryę i po- 
ciągi opancerzone, aniżeli sojusznicy, obetne an- 
gielskie pociągi opancerzone nabawiaiją Niemców 
ustrachu. Pod względem technicznym sólusznicy u- 
zbrojeńt są lepiej. Według angielskich wiadomo- 
ści ogólna cyfra francuskich strat wynosi trzysta 
siedmdziasiąt pięć tysięcy, jest więc w porówna- 
niu z ólbrzymiemi stratami niemieck. niewielka. 


wam 


Chrystyania. (14: 37. XI. (PAT.). Minis er- 
swo spraw zagranicznych po eciło norweskiemu 
posiowi w Berlin e poczynić przedstawienia z po- 
wodu nowego rozporządzenia rządu niemieckiego, 
odnos'ącego ię do wojennej kontrabandy. Nowe 
rozszerzenie w Niemcżech pojęcia wojennej kon- 
rabandy odnosi się do ilości punktów, którę 
przytoczóno w niedawne kolektywnej nocie pro- 
testu, przedstawionej wojują ym mocarstwom 
przez skandynawskie państwa. 


[4 
Toruń. 

Tworzący Bołudniowy kąt pruskiego place 
d'armes nad Wisłą (Grudziądz, Chełmno-Fordoń- 
Toruń) jest Toruń ważnym ośrodkiem nietylko 
strategicznym, ale i komunikacyjnym. Przechodzi 
przezeń 5 głównych linii kolejowych (z Aleksan- 
drowa, Wystrucia, Malborka, Bydgoszczy i Ino- 
wrocławia) i 7 szos (z Pędzewa, Chełmna. Chelm- 
ży, Kowalewa, Lubićza, Inowrocławia i Bydgosz- 
czy) nie licząc kolejek t dróg pomniejszych. 

Fortyfikacye toruńskie zbudowane są w myś! 
ogólnych planów gen. von Brese, który oba pru- 
skie place d‘ arme: zaczepno obronny królewski 
i zaczepny grudziądzkostoruński budował. SKlada- 
ją się ome z pierścienia zaopatrzonych w najnow- 
sze udoskonalenia techniczne fortów betonowych 
6 promieniu 8 kilometrowym. W interwalach zbu- 
dowane są baterye, lunety i reduty połączone ze 
sobą podziemnemi przejściami. Wreszcie iż 
przed samą wojną iiżynierowie niemieccy wznie- 
ŝli pas iortyfikacyt polowych wynoszący 55 kilo- 
metrów Hini: prostej, łączącej Toruń z Grudżią- 
dzem. 

Komendantem Torunia jest według wykazów 
na r. bież. generałpórucznik Maks von Schack. 

W historyż wojen niejednokrotnie spotykamy 
nazwę Torunia. Już w tkou 1230 wznieśli w nim 
zamek obrony przybyli na wezwane Konradi 
Mazowieckiego Krzyżacy z mistrzem  zicinskuu 
Hermanem Balk na czele. Wkrótce stał się Toruń 
bazą dła wypraw krzyżackich. W r. 1234 budowali 
oni w mim statki, aby się puścić Wisłą do Kwi'zi- 
nia; później koncentrowały się w Toruniu oddzia- 
ły krzyżackie ze Świętopełkiem walczące. 

Po bitwie pod Grunwaidert w t. 1410 poddał 
się Toruń Jagielle, w następnym roku iednak na 
mocy traktatu toruńskiego zwrócony został Krzy- 
żakom.  Odebrały im miasto i zamek zburzyły 
sprzymierzone wojska miast pruskich i szlaclity w 
roku 1454. Drugi pokój toruński w r. 1466 odza! 
Tóruń Polsce. Podczas wojen szwedzkich polska 
załoga Torunia pod komendą Gerharda Denhofa 
odparła daleko liczniejszą armię generała Wrangla 
16 lutego 1629 r. W roku 1655 jednak musiał Się 
Toruń poddać Karólowi Gustawowi. Odebrał mia- 
sto Szwedóm w roku 1658 Jerzy Lubomirski. Pod- 
czas trzeciej wojny szwedzkiej po 5 miesięcznem 
oblężeniu (23 maja-—14 października 1703 r.) pod- 
dał się Toruń generałowi szwedzkiemu Stenboko- 
wi. Wrócił do Polski w toku 1706, lecz już w roku 
1707 opanowały go walczące z Karolem XII woj- 
ska rosyjskie. W r. 1798 na mócy drugiego roz- 
bioru Polski przeszedł Toruń pod berło pruskie. 

Zdobyli miasto w r. 1806 po bitwie pod Jena 
Ney i Dąbrowski. Po wyprawie Napoleona Wiel- 
kiego do Moskwy: bronił Torunia dowódca załogi 
francuskiej baron Mauveillan całe trzy miesiące 
(od 23 stycznia do 16-go kwietnia 1813 r.) przed 
znacznie silniejszemi wojskami rosyjskiemi pod ko- 
mendą generała Langeron. 

Po kongresie wiedeńskim, Toruń, który od r 
1806 należał do Wielkiego Księstwa Warszaw- 
skiego, powrócił pod panowanie pruskie. 


(Dz. Kij.) 

TESEN TOERE: PEIN, 
KRONIKA. 

Boże dr'ewko dl: rannych. Grono 


Polek opiekujące siłę na klinice prof. Śchramma 
rannymi żołnierzami powzięłó piękną my :l urzą- 
dzenia dla nich Bożego drzewka w dzień wigi- 
lijny. Myśl ta zasługuje na p: parcia. Niechbv 
biedni ranni wyrwani z ognisk domowych mieli 
przynajmniej jedną chwilę jaśniejszą w czarnem 
paśmie włlokących wię w tęsknocie dni. Niechby 
przynajmniej w wieczór wigilijny: skromna gwiazd- 
kı rozprószyła żaiobę sere w*pomnieniem dále- 
kich szczęśliwych lat dz ecięcych. 

Z wdzięcznością więć będą przyjmowane po- 
darunki, które można składać u paui Jadwigi 
Schranmowej, Kraszewskiego L 19. 


Z zarządu teleionów miejskich ctrzymaliśniy 
następujący komunikat: Zawiadamia się niriciszem 
dawnych abonentów lwowskiej sieci telefónicz- 
nej, że tym z nich, którzy dotąd nie zadeklarowali 
swego zamiaru wznowienia abonentu, lub nie zlo. 
żą takiego oświadczenia w ciągu bieżącego mie- 
słąca, po upływie tego terminu aparaty telefoni- 
czne będą zdjęte. 
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Zarządzający lwowską słecią telefoniczną. 

Termin więc zgłoszeń upływa za parę tygo- 
dni 14 (1) grudnia. 

Lombard miejski. Do szeregu instytucyi, u- 
tworzonych przez prezydyum miasta w obecnym 
wojennym czasie, przybywa jeszcze jedna, która 
pozostanie trwałym nabytkiem na korzyść mle- 
szkańców miasta. Jest nią lombard miejski. Nie- 
słychany stan finansowy powoduje, że dla wielu 
osób jako jedyna ucieczka w rozpacziiwem poło- 
żemłu pozostaje zastawianie cenniejszych przed- 
miotów. Równocześnie obławiają się rwszystkie 
formy lichwy i wyzysku. Aby przyjść w tej sy- 
tuacyi z pomócą ludności, prezydent dr. Rutow- 
ski podjął akcyę, której rezultatem będzie pówo- 
łanie do życia Lombardu miejskiego. Lombard, 
który zostanie otwarty w ciągu najbliższego ty- 
godnia, prowadzony przez zaangażowane już si- 
ły fachowe, będzie prowadzony w ten sposób, aby 
przyjść z pomocą najszerszym warstwom ludno- 
ści, ograniczając się na możliwie najniższym pro- 
cencie. Lombard miejski przyjmować będzie w 
zastaw tylko przedmioty ze srebra i złota. Lom- 
bard będzie się mieścił w gmachu ratuszowym, 
prawdopodobnie w lewem skrzydle gmachu pod 
balkonem mieszkania prezydenta, 

Oficerowie austrjaccy, którzy przybyli 
w klku ost tnich dniach do Lwowa jako jeńcy, 
wysłani zostali wezoraj w liczbie około 100 
w dalszą drogę. Oddział składał się wyłącznie 
ż Niemców i Węgrów. 

Oddziały wziętych w niewolę żołnierzy anstrja- 
ckich napływają w ralszym ciągu Nadciągają oni 
z okolice Karpat. 

raw t Krztt a wojna. Wedłag doniesienia 
nowojors iego „Swiata“, do Winnipeg przyjechał 
„tnhażepiński* dziaaz Paweł Krał', ten sam, 
który przed kilku laty z powodu „niepórozu- 
m eñ“ z kodeksem karnym zbiegł był z Rosyi, 
a następnie urządził we Lwowie pogrom uni- 
warsytetu, pocz m wyjechał do Kanady. W Win- 
nipeg zorganizowa! „Hetmańską radę“ i obecnie 
agitu e wśr d „mazepińców-katolików* i stara się 
u uniekiego bisk pa Budki, aby wszędzie po cer- 
kwiach odprawiano modły o zwycięs wo... maze- 
pińców i ich s juszników, niemiecko-austryackich 
wojsk „Świat: zauważa, że takie nabożeństwa 
juź od;rawiają wszyscy księża „ma epińscy*, 

(Pryk. Rus. 

Artytuły spożywcze sprowadzone z Ro- 
syi znajdują sę, jak się dowiadujemy, na stacyi 
Wołoczyska. Jest tam 8 wagonów e kru, krup, 
mąki, soli i innych środków spożywezych, które 
łatwo mogą uledz zepsuciu. Oprócz tego leży w 
magazynach większa, bo odpowiadająca 3 wago- 
nom, ilość krup, których dla braku wagonów 
naładować nie można. W magazynach magistra- 
ckich znajdują się obecnie następujące 
przeznaczone do rozsprzedaży: białej mąki 7 
wasonów, żyta 7 wag. cukru ? wag., 1000 pu- 
dów soli, 20 wag. kartofli i 1 wag. różnych in- 
nych wiktuałów. Chodzł o tò, aby pozyskać po- 
zwolenie na sprowadzenie unierochumionych w 
Wołoczyskach wagonów do Lwowa, przynaj- 
mniej po 4 -— 5 wagonów dziennie z cukrem, 
mąką, solą i krupa: i. 

Węgiel kamienny leży dla mieszkańców 
Lwowa w sferze nieosiągalnych marzeń. Obecnie 
pozwolono na sprowadzenie 6 wagonów węgla 
dziennie dla wodociągów, niezbędny jednak jest 
węgiel dla rozsprzedaży. Magistrat powinien wy- 
starać się o pa na przynajmniej 3 wa- 
gony węgla dziennie dia Lwowa. Zwrócono też 
uwagę ha to, że w stojącej obecnie bezczynnie 


fabryce akumulatorów Schleyena, przy ul. Ogro- | 


dnickiej, zna duje się spory zapas węgla, którego 
możnaby żyć. 

W sprawe opału. Zawarto kontrakt na 
dostawę na stacye k lejowe linii Lwów-Janów- 
Jaworów 7000 sągów drzewa; próbny kontrakt 
na li ię lwów-Stojanów na dostawę 1000 są- 
gów, oraz na tę samą ilość na linę Lwów-Ra- 
dziechów - Chołojów - Sielce - Kamionka. Fróbn: 
kontrakty zawarto dlatego, że nie wiadomo, na 
ile wagonów otrzyma się pozwolenie. Io ąd o- 
trzymano pozwolenie tylko na dostawę 6 wago- 
ńów drzewa dzi nnie, z ogólnej liczby 180 w - 
EE na linii Lwów -J nów - Starzyska - Szkło, 

przeszłym tygodniu dostawiono do Lwowa 
furami 208*/, sągów drzewa. 

Wykaz sz:nków i restauracji. Dyre- 
keja policji miejskiej otrzymała z gradonaczelni- 
ctwa polecenie, aby zarządziła przez swoje or- 
gana spis wszystkich istniejących w mieście 


zapasy, | 


krotszym czasie wykaz ten powyższej władzy 
przedłożyła. 

Jechać prawą, a nie lewą stroną. 
Według zarządzenia urzędu gradonaczelnictwa 
ruch kołowy na ulicach miasta ma się odbywać 
prawą stroną. Temsamem j.rostuj my podaną 
przed kilku dniami notatkę, w której zakradła się 
pomyłka. 

Pożary. Onegdaj wybuchł z niewiadomej 
przyczyny pożar w realności przy ul. Zielonej l. 71., 
Przybyła na miejsce straż pożarna, pożar wkrótce 
stłumiła. Skutkiem pożaru ucierpiał znajdujący się 
w tym domu handel korzenny Jana Zagórskiego, 
który poniósł z tego powodu szkodę na 600 kor. 

O wiele groźniejszy pożar wybuchł wczoraj 
o godz. 11 przedpełudniem w realności przy pl. 
Akademickim 1. 3. Tu zajęły się wpuszczote w kö- 
min belki, a tlejąc od kilku dni wywołały pożar. 
Wezwano straż pożarną, która natychmiast po 
przybyciu rzuciła się na ratunek, albowiem pożar 
rozszerzał się coraz gwałtowniej i objął płomie- 
niami cały strych. Po dwugodzinnej uciążliwej pra- 
cy, udało się oddziałowi straży ogień zlokalizować. 
W czasie akcji ratunkowej wyrąbano sufit nad mie- 
szkaniertń dentysty dra Turnaua, skutkiem czego 
uległo zniszczeniu wiele przedmiotów, znajdujących 
się w gabinecie lekarskim. 

Akcją ratunkową kierowa! enetgicznie st. sie- 
rżant straży p. Pressler, który z narażeniem włas- 
nego życia zapobiegł dalszemu rozszerzaniu się po- 
] 


Lwówie sżynków óraz składów wódek i w naj- 


żaru. Samą akcję utrudniał? bardzo gryzący dym. 
Szkoda skutkiem pożaru wyrządzona wynosi 1200 
koron. 

Pokąsani przez wściekłe psy. Pogotowie ra- 
tunkowe ńnótowało wczoraj dwa wypadki pokąsa- 
nia przez psy, które jak stwierdzono, uległy wście- 
kliźnie. Mianowicie pokąsaniu ulegli: 6-letni Mi- 
chał Gałązka i Cecylia Rubin, 13 lat licząca. Na tę 
ostatnią rzucił się pies w ul. Św. Lazarza, powalił 
ją na ziemię i klami poszarpał w kilku miejscach 
ciało biednego dziewczęcia. W obu wypadkach in- 
terweniowało pogotowie ratunkowe, które po u- 
dziełóniu pokąsanym doraźnej pomocy, poleciło im 
poddać się oględzinóm w zakładzie prof. dra Ku- 
czery. 

Okradanie składów wódek. Wielką 
kradzież dokonano w nocy na 8 bm. w realno- 
ści przy ul. Gródóekiej 1. 44, gdzie źnajduje” się 
skład wódek i likierów firmy Samuel Buchstab 
Stwierdzono, iż z magazynów znikło kilka beczek 
(wina i miodu oraz rozmaitych esenci, wartości 
około 30.000 koron. Za sp awcami tej kradzieży 
wdrożono poszukiwania. 

Do szynkowni Rach li Selzer, przy ul. Bó- 
Żniczej włamało się wczoraj kilku nieznanych 
sprawców, a nie znalażłszy tam nic, weszli do 
piwnicy, skąd zabrali półtora beczki wódki, war- 
tości 200 kor. 

Kradzisżźe i włamania. Do Domu o- 
chiony kobiet, znajdującego się przy ul. Zamar- 
stynowskiej 1. 48, włamali się wczorajszej nocy 
złodz eje i skradli z magazynu na szkodę prze- 
bywającej tam bez zajęcia Rozalji Poster rozmaite 
rzeczy, wyr ądzśjąc jej szkodę na 150 kor. Na 
szkodę zaś ochrony zabtano z magazynu rozmaite 
znajdujące się tam wiktuały. 

Bernardowi Zimmermanowi, żam. przy ulicy 
Wąskiej 1. 2, sk:adziono ze stajni wóz o az ko- 
inla z uprzężą. Złodzieje wyrządzając mu tym 
sposobem szkodę na 400 kor., pozbawili go po- 
nadto sposobu zatobkowania 
| Żołnierżowi haimowi Bróckerowi skradziono 
| wczoraj popołudniu w jednym ze sklepów prży 
ul. Ruskiej kwotę 172 rubli wraz z pugilaresem. 

Kradną bez końca. Dr. Józef Meller 
doni sł onegdaj policji, że powierzone jego opie- 
jce mieszkanie nieobecnego we Lwówie M. Fro- 
| stiga przy ul Słowackiego, okradziono wczoraj 
i doszczętnie, a wedle przypuszczeń donoszącego, 
szkoda kradzieżą wyrządzona, dochodzi do 8000 
kóron. 


= 


Pód ni» do wfadz po rosyjs„u, tłumacze- 
nia | korespondencye, Fotel New-York, obok 
teatru: 


G>licyjski Akcyjny Ban: Kutieck , 
Lwów, uf. Kopernika 3, przyjmuje wkładki 
jószczędności i na rachunek bieżący w kors- 
nach i rubiach i oprocentowuje je od dnia 
złożenia. Lombarduje książ:czki wkładkowe 
listy zastawne i papiery wartościowe insiy- 
tucyi krajowych. 


kacesiane:. 


(Za rubrykę tę redakcya nie bierze odpowtiedziatnościh 


Wszech nauk lekarskich 


DE. Z. SELZER 


powrócil. 
Do chorób nosa, usżu, gardła, krtani 
ii wewnętrzitycG:: — u. dynuje 


Lwów, ui. Skarbxowsza |. 7. 


Asystent un.wer5;tztu 


Dentysta cdr, H. Zipper | 
ordynuje nap wrót j 
przy ulicy Akademickiej | 23. ; 


Otwarcie taniej kuchni dia 
kolejarzy. 


Wczoraj o godzinie 12 w południe odbyło się 
uroczyste otwarcie i poświęcenie nowej taniej 
kuchni w budynku restauracyjnym w ogrodzie Po- 
jezuickim. Kuchnia ta przeznaczona jest dla urzę- 
dników kołejowych, a powstanie jej zawdzięczają 
oni głównie staraniom dyr. Radoszewskiego oraz 
szczodrobliwości miasta, które pojąwszy szlacltet- 
nie zadania swe w obecnych chwilach ciężkich 
pamięta o wszystkich warstwach ludności i ó wszy- 
stkich dykasteryach urzędniczych, pozostawió- 
nych przez rząd austryacki bez środków do życia. 

Poświęcenia lokalu dokonał ks. arcybiskup 
Bilczewski, w obecności dyr. Radoszewskiego, ks. 
kanonika Olendra, pań, zajmujących się żarządemi 
kuchni otaz wielu osób ze sfer kolejowych. Ks. ar- 
cybiskup zwrócił się do obecnych w ciepłych i 
serdecznych słowach, wytażając żal swój, że nie 
może więcej uczynić dla tych, którzy ztnuszeni są 
korzystać z tej dobroczynności, a którzy najbar- 
dziej potrzebują pomocy, bo ambicya nie pozwała 
im wyciągnać ręki po nią. Zwraca się z podziękó- 
waniem do miasta, które umożliwiło otwarcie ku- 
chni i do pań, które pracą swą do dzieła tego się 
przyczyniły, nie szczędząc trudów ni klopotów. 
Następnie złożył ks. arcybiskup Bilczewski 100 koi 
ron na rzecz kuchni. 

. Dyr. Radoszewski dziękował ks. Bilczewskie 
mu za przybycie į za słowa zachęty, poczem. na- 
tychmiast rozpoczęło się rozdawnictwo obiadów, 
których wczoraj wydano zwyż 280, tak tia sali jak 
do menażek. Obiady są po 20 hal., przewidziano 
jednak i obiady bezpłatne dla tych, którzy: pozo- 
stają zupełnie bez Środków. 

Lokal mieści się w dużym, jasnym bardzo mi- 
łym lokalu, który na wczorajszą uroczystość był 
przystrojony zielenią. Długie stoły, sknomnie, lecz 
czysto i nawet z pewnym wykwintem zastawio- 
ne, zjednoczą niebawem przy posiłku i swobodnej 
poobiedniej pogawedce tych, których rozprószyła 
wojna, ciężkie warunki życia, a częstokroć wprost 
nędza, znoszona z cichym heroizmem.  Śpiżarnie 
kuchni, jak twierdzą panie gospodynie, żaopatrzó- 
ne obficie, a datki płyną hojnie od kupców, ow daje 
gwarancyę, że źtódło to dobroczynności nie prze- 
stanie płynąć, i że dzieło miłości bliźniego trwać 
będzie dopóty, dopóki nam Bóg nie zeszle pokoju. 


Wandalizm pruski. 


wybuchu bomby rzuconej przez 
„Zeppelina“ na Warszawę. 
(Protest konsula amerykańskiego), 


Z oficyalnej depeszy Piotr. Ag. TeL z 25 (12) 
bm., wiadomo że z niemieckiego Zeppelina rżućo- 
no zeszłej niedzieli bombę niedaleko budynku a- 
merykańskiego konsulatu w Warszawie. 

Obecnie nadchodzą bliższe szczegóły. 

Mianćwicie z „Warszawskiego Dniewnikś* i 
„Dziennika Kiiowskiego" dowiadujemy się: 

W niedzielę (dziś tydzień, 22 (9) listopada) ð% 
koło godz. 1 popoł. w Al. Jerozolimskich naprzed« 
ciw domu Nr. 70-—72, dał się nagle słyszeć huk i 
kłęby dymu zasłoniły chodnik. 

W płytach betonowych chodnika utworzyła 
się spora wyrwa, a w pobliżu leżało kilka osób 
poranionych przez wybuch. 

W domach sąsiednich Nr. 70, 72 i 72A wypa- 
dło w sklepach i na piętrach wiele szyb. Wielkie. 
szyby wystawowe w sklepach „Maison Helene“, 
magazyn mód Giliera, skład instrumentów muzy- 
cznych, potłuczone zostały na drobne kawałki, «+ 


Szczegóły 
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Osobami, które uległy poranieniu, zajął się 
przejeżdżający w owej chwili przez Aleje ambu- 
lans Czerwonego Krzyża i przewiózł je do najbli- 
ższego ambulatoryumm, mieszczącego się na dwor- 
cu kolei Warsz.-Wiedeńskiej,j w celu udzielenia 
pomocy lekarskiej. Wezwano również Pogotowie 
Ratunkowe. 

Aleje Jerozolimskie w tym punkcie są bardzo 
ruchliwe. to też wybuch był przyczyną poranie- 
nia wielu osób. 

Rany odnieśli: 

27-letni Józef Wójcik, urzędnik pocztowy z 
Łodzi. Odwieziony do lazaretu w szkole kade- 
tów, skutkiem ran w piersi i głowę wkrótce 
zmarł. Juliusz Sokołowski, lat 49 (szewc) zgrucho- 
tane nogi i lewe ramię, stan bardzo ciężki, do 
szpitala Dzieciątka Jezus. Stefan Sadowicz, lat 30 
(przemysłowiec), rany nóg i prawej dłoni, do 
Szpitala Dzieciątka Jezus. Maciej Reichel, lat 40 
(kotlarz), kontuzya prawej nogi. Felicya Grohman, 
lat 20, rany całego ciała i nóg; do szpitała Dzie- 
ciątka Jezus. Józef Aderek, lat 17, pomocnik stró- 
ża, rany lewej nogi, odwieziony do lazaretu w 
korpusie kadetów, gdzie dokonano amputacyi. — 
Helena Lutkowska, lat 22, rany prawej ręki. Po 
opatrunku poszła do domu. 

Oprócz tego. poranieniu uległo dwóch prze- 
chodzących żołnierzy, których  odwieziono do 
szpitala Czerwonego Krzyża. 

Ponadto kilka osób poranionych lekko odłam- 
kami szkła, nie czekając na pomoc Pogotowia 
rozbiegło się do domów. 

Wyrwę w chodniku otoczono baryerą. 

Drugi wybuch b. słaby nastąpił na dachu 3- 
piętrowej oficyny domu Nr. 1 przy ulicy Widok. 
Wezwano kominiarzy i saperów. Nikt nie został 
poszkodowany. 

Amerykański konsul w Warszawie zwrócił 
się do ambasadora Stanów Zjednoczonych w 
Piotrogrodzie z prośbą, aby Stany  protestowały 
przeciw rzucaniu przez Niemców bomb na spo- 


CLAUDE FARRERE. 


StrACONE życie i mienie. 


(Tłóm. Dr. H. BUKOWSKA.) 
Ciąg dalszy. 


Pewnego wieczora, właśnie z początkiem te- 
go maja, o którym ci mówiłem, „Embuscade' za- 
trzymała się przed Wej-Czao... Wiesz 'Wej-Czao, 
„ta mała wysepka na wschód od Haj-Nau?.. Zdaje 
"się, że Chińczycy tamtejsi zjadali się nawzajem, 
"dawnymi czasy... A więc, jak ci już powiedziałem, 
'zapuściliśmy właśnie kotwicę. Pamiętam, właśnie 
miałem sondę i krzyczałem: „Dno, po prawej stro- 
nie okrętu, na głębokości dwudziestu sześciu stóp! 
dno! 

Nagle, co widzę? mały parowiec, który nad- 
pływa od północy, i mija nas zbliska witając fla- 
gą. Flaga była trójbarwna: francuska. Patrzę i po- 
znaję statek „Dap-Cau'*, jeden z czterech o których 
już ci wspominałem. Pełnił zwykłą swą służbę w 
Haj-Fong do Hong-Kong. Przeciwko temu nie mo- 
żna było oczywiście nic mieć, chyba to, że w Wej- 
Czao „Dap-Can* nie miał co robić. To było pewne, 
My już szykowaliśmy do tego. żeby opuścić port. 
.Schodząc z pomostu zauważyłem, że „Dap-Can'* 
"spuścił szalupę i przygotowuje ją do odpłynięcia. 
"Mówię sobie: „Ten gość ma coś niezwykłego do 
"powiedzenia. Bo przecież okręt handlowy nie 
iczęsto spuszcza swoje łodzie tylko dla zabawki... 
i nie zwalnia biegu tylko aby spalić więcej węgla... 
Lodzie są drogocenne, jeżeli się nie posiada zbytku 
przyborów... a węgiel — to majątek... jeżeli go nie 
płaci Mażanna. 
| Łódka przybiła do naszej burty. Byłem wła- 
'śnie obecny na pokładzie, schodzę więc po drabi- 
nie; rzucam linę temu, który przybywał. Człowiek 


kojna ludność. W konsulacie wyleciały szyby. — 
Nikt z funkcyonaryuszów konsulatu, nie doznał 
obrażeń. 


paka pszenna galicvtska pizednia po 49 K, średnia 

47K, ciemniejsza 45 K, płatne z góry koronami. Zamó- 
wienia tyli.o balami przy;imuje Dom handlowy Hilarego L- 
peckie o, ul. Kochanowskiego 77, od 10 do 11. — Konie 
ciężarowe Są rów.ież do wynajęcia. 


p kozz języka polsxiego udziela 


inteligentna 
osoba. Zg!oszenia: Orm ańska 16. I p. 


gprenc-srarolgg rozjaśnia spawy życiowe, wyka- 
z je charakter, zdolności i caje arogocenne rady. — 
Nowy Świat 4, róg Potockiego, 6—8 czas piotr. 


rzech robotników szewskich pr yjmie I. Gal. 
Fab yka wy obów filco ty h, u. Skartkowska 15. 
z” 


| or=ersacyi niemieck ej i francuskiej (z dobrą wy- 
mową), tudzież nauki gry na fortepianie ud.iela T. 
K Czerwiński Lwów, ul. Szeptyckich 18. II. p. 


konwercacyę rosyjsuą udzielać będę nie- 
m eckiej. „Germanista'* — . Gazeta Wiecz.* 


grodania do władz po rosyjsku, tłómaczenia 
i korzsposdencya — Tarnowskiego 5, ll p. 

y ag koronę (30 kop.) sporządza em. urzęunik wszel- 
m ki: podania i listy w jęz. rosyjskim, polskim, ru- 

M niemieckim. Zgł.: Wędiiniarnia p. Faryn aka, pl. 
molki 4. 


a RETE CEE PCT AJ I 
Profesor frANcUSKIEgO, ryżu,” uazieta "teczi 
4 no 60 hal. godzina. — Zgłoszenia z uprzejwości 
$ Dr. Osu howsid. Tarnowskieg 17 (godz, 2—4). 


r w) aE DEUNA 46" ax 


Ksęarmi  H.: seusberg ,G,Szyfartha,$Ś* 
Wendeco i Sp., Lwów, Hotei George'a; poszu- 
kue egzemplarze dzieła p. t. Bujak: „Gal cya“ : 
plac! za tom]. K 6, za t'm H. K 4, za ałość K 10. KB 


(AREA FI 


DRE” 


Akademicka la 25. 


ten tak prędko wdrapał się na pokład, że zaledwie 
miałem czas dostrzedz jego galony oficerskie. 

— Gdzie komendant? — pyta ledwie stanąw- 
szy na naszych deskach. Wszystko to stało się tak 
nagle, że dyżurny majtek nawet nie skończył 
krzyczeć: „Na pokład!“ Przybyły oficer wcale nie 
wyglądał na kapitana okrętu. Wyobraź sobie: wy- 
soki, chudy, noc jak dziób kormorana, policzki za- 
padłe, ©czy czarne jak węgiel, wąsy i kozia bród- 
ka białe, jak Śnieg... I, pomyśl tylko: tuż nad czo- 
łem, skręt włosów spiczasty, wyraźny, jak róg 
czarci. Tak, jakbyś go stąd widział. 

Wcale nie wzbudzał zaufania — nic! Ale w 
tej samej chwili nadszedł pasza Marcassin. Tam- 
ten mu salutuje i zaczynają rozmawiać. 

— Komendancie —- mówi tamten — jestem ka- 
pitanem „Dap-Can'a', i nazywam się Napoleon 
Forti rodem z Bocognano, do usług pańskich. | 
przychodzę, by panu powiedzieć dobrą rzecz od- 
nośnie do kontrabandy broni, którą panu polecono 
wyśledzić... 

A co, nie mówiłem, że teraz przyjdzie iędro 
sprawy? Przyjacielu, wierzaj mi! usłyszawszy to, 
byłbym dał cztery kwarty wina, aby usłyszeć 
resztę. Ale, do kroćset! Marcassin już ujął tego 
Napoleona Forti pod ramię i poprowadził w głąb 
okrętu. 

Wówczas powziąłem myśl świetną: przypad- 
kiem, na szczęście, na mnie właśnie przypadała 
kolej wyczyszczenia drzwiczek miedzianych nad 
salonem komendanta tak aby błyszczały. Co czy- 
nię zatem. Chwytam raz, dwa, za przybory, zdej- 
muję trzewiki, ze względu na hałas — wiesz, i lecę. 
Drzwiczki, na szczęście były tylko przymknięte... 
żywo zabieram się do czyszczenia, otwierając pil- 
nie ucho i — uchwyciłem najważniejsze rzeczy: 

— Komendancie,-— zaczął kapitan Forti — 
całą kontrabanda broni i amunicyi, której dotąd 
nie mogłeś przychwycić przechodzi przez ieden 
oktęt, który ci zresztą jest wybornie znany. Okret 
ten zaopatruje się w potrzebne mu rzeczy w por- 


leca si 


WAŻĄ MŚ AA MAA A SAABA SAA, 
Upraszamy 

o odnowienie przedpłaty 

na „Gazetę Wieczorną”. 


Biura Administracji przy ul. Sokoła 
L 4 otwarte ccd:iennie od godziny 
po południu, 


WYNFTNYTĘTYWHW A AAE A AN 
RUCH PCC AGW KOLEJOWYCH. 


Ze Lwowa odchodzą do: 


Brodów: nr. 37 — o godz. 9'42 rano. 
Wołoczysk: nr. 67 — o godz. 8'30 wiecz. 
Rawy Ruskiej: nr. 419 — o godz. 9*16 rano. 
Stojianowa: nr. 151 — o godz. 8'58 rano. 
Sądowej Wiszni: nr. 501 — o godz. 12 w nocy. 
Sambora: nr. 621 — o godz. 10:46 wiecz. 
Chodorowa i Halicza: nr. 307 — o godz. 
8:33 rano. 
Potutor: nr. 105 — o godz. 7:52 rano. 
Kamionki Strumiłowej (w stronę Stoianowa): 
nr. 35/305 o godz. 8'10 rano tylko w dnie nme- 


3. rano ds 


parzyste. 


Do Stryja: otworzono ruch pociągów towa: 
rowych. 

Do Jaworowa pociągi odchodzą nieregularnie 
i tylko pociągi towarowe, osobowe nie. 
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Publiczności: 


tach północnych, najczęściej w Amoy. Następnie 
wyładowuje swoje kargo w Pak-Hoi, nie ukrywa- 
jąc się z tem bynajmniej, Nikt go zresztą nie po- 
dejrzewa, i nikt nie może mu przeszkodzić, a ty i 
twój admirał mniej jeszcze, niż wszyscy inni: bo 
okrętem tym jest „Luiza“, która płynie pod barwą 
niemiecką — pod barwą cesarską! — Wiesz do- 
brze o tem. 

Marynarzu! gdy to usłyszałem, przybory do 
czyszczenia wypadły mi z łap. „Luiza“! nieszczę- 
Ście! Naturalnie, że znaliśmy ją dobrze: rodzaj jach- 
tu, wymyty, wylakierowany, wymuskany i szy- 
kowny, który istotnie płynął pod flagą pruską — i 
to pod flagą wojenną, proszę ciebie, — co było do- 
wodem, że właściciel jej był czemś jak kalafiorem 
wśród kapusty. Jednem słowem, okręt jakby rzą- 
dowy. Do tego stopnia, że raz złożył nam nawet 
oficyalną wizytę w pięknej szalupie pedzonej ro- 
pą, z kolorowym sygnałem ogniowym zatkniętym 
na przodzie, a dużym herbem z tyłu! 

To apasz — co? Hydrografię nibyto uprawiał 
wzdłuż wybrzeży. Widzisz ją stąd, bez lunety, tę 
hydrografię. Pasza Marcassin nie mówił już nic. 
Oniemiał. I, przyznać trzeba, że było czego onie- 
mieć, Wstaw się tylko w jego położenie: cobyś 
uczynił na jego miejscu. Zatrzymać „Luizę“? okręt 
niemiecki — okręt neutralny?.. to niemożliwe! 
Flaga chroni ładunek, mój stary! Ale historye z ne- 
utralnością, życzę ci, żebyś ich kiedy spróbował. 
Wepchasz tam choćby jeden palec, to nigdy z nich 
nie wybrniesz, możesz mi wierzyć! — A mój Mar- 
cassin wiedział o tem dobrze, o wiedział! Przypa- 
trywałem mu się przez otwór moich drzwiczek, 
i wydawało mi się, że mu bardzo mina zrzedła!... 
Słyszałem jak klął po cichu... taksamo jak w nocy, 
we Śnie: „Mordercy!... zbóje!... kanibale! — ale w 
przekleństwach tych nie było już zacięcia... Cóż 
chcesz? to co ten kapitan „Dap-Can'a" powiedział, 
było czystą prawdą, Tej konrtabandy nikt nie mógł 
uniemożliwić! Ani pasza, ani admirał... 

(C. di n.) 


4 „Drukarni Polskiej“, Lwów, Chorążczyżna 31. 


Dozwolono przez wojenną cenzurę. 
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